ROK 1841. 


N” 149. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąturoczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego 


IMIONA RZYMSKIE. 
Dzis Wilhelma. 


PONIEDZIAŁEK 5 LIPCA. 


_Zaliezcnie na trzy miesiące złotych dzieśięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy” 
groszy dziesięć. 


IMIONA SŁAWIAŃSKIE. 
Bziś Prokopa. 


GAZETA KRAKOWSKA. 
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OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomości krajowe. . 


— RRARÓW, — 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia X do dnia 8 Lipca. 


Iżycki Józef, ab., Manczykowski Jan, Herzog Fry- 
deryk, Robert Łudwik, Malinowski Tomasz, Potocki 
Henryk kr., z Polski; — Sroczyński Ferdynand ob., 
Tokarski Walenty, z Galicyi; — Sowerbuth Szymor, 
z Pruss. 

IWyjechali z Krakowa. 

Łuniewski Bolesław ob., Róhr Jan Kanty, Plater 
Adam hr., Piotrowski Wiktor, Przyborowska Ludw:- 
ka do Polski; — Manini Karol, Tetmajer Władyslaw, 
Desgiorges Sebastyan, WWąsowicz Stanisław hr., Wą 
sowicz Anna hr., do Galicyi; — Schuster Stern, do 
Priss. 


—) 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 18 Czerwca. — 


Z Bugia donoszą że dwunastu szeików po- 
bliskich okolic ndało się do komendanta fran- 
cuzkiego Z prożbą, aby ich wziął w opiekę 
rzeciw pokoleuiu Muzaja, które jedno tylko 
‘eszeze chce prowadzić daléj wojnę przeciw 
fraucuzom. Szeikowie ci projektują żeby, u 


E 


nich utworzony został obóz wojska francuz- 
kiego, ofiarowali oni stawić zakładników i 
wszelkie rękojmie jakich by od nich żądano. 

Zdaje się żę nominacya hrabiego St. Aulai- 
re posłem w Londynie, była już królowiprzed- 
łożoną do podpisu, i że hrabia już przygoto- 
wywał się do odjazdu, kiedy nowy obrót jaki 
wzięła sprawa wschodnia raz jeszcze jego mia- 
nowanie odwlekł. Waoszą z tego, że dobre 
porozumienie między londyńskim i paryzkim 
gabinetem nie jest jeszcze jak się należy przy- 
wróconem. Mniemają, że pan Guizot chce cze- 
kać dopóki sir Robert Peel nie stanie u stćru, 
aby wtedy dopiero stanowczo mianować nowe- 
go posła. 

Moralny opór przeciw fiskalnym środkom 
pana Hnman, z każdym dniem staje się silniej- 
szym. Z dzienników przeszedł on do władz 
miejskich i podłag wszelkiego podobieństwa, 
wkrótce udzieli się massie, która wielokrotnie bez- 
pośrednio i w wyraźny sposób dotykaną jest przez 
nowe postanowienia ministra - skarbu. Przepi- 
sana przez pana Human surowość w wykony< 
waniu praw podatkowych, dotyka jak dotych- 
czasowe zastósowanie uczy, najwięcćj drobne 
figury, które dotychczas dzięki swojćj niewa- 
żności finansowćj, przemykały się między pal- 
cami administracyi podatkowćj, handlarzy i 
rzemieślników, których zatrudnienia nie wy- 
starczały na koszta patentu, małych właścicieli, 


których grunta nie są warte przemierzenia, 
mieszkańców ubogich chat, od których bez naj- 
przykrzejszćj ironii nie można wymagać podat- 
ku od drzwi i okien'i t. p. Jednakże natural- 
nie przez zaostrzone postępowanie fiskalne, tu 
i owdzie natrafi się nienajłagodnićj dotknąć 
wielką jaką wiasność, mianowicie wielkie po- 
siadłośei gruntowe. Usunięcie faktycznych przy- 
wilejów, które przez dłogie trwanie uświęcone 
zostały, zniesienie nieprawnych wyjątków z pod 
ogólnego prawa podatkowego na korzyść boga- 
tych, te rezultata rozporządzenia pana Human, 
wzburzają przeciw niemu szczególnićj sironnic= 
two legitymiczne. Legilymiści jako posiadacze 
większej części gruntów i ziemi francuzkiej, w 
ogóle nie sa przyjaciolmi podatków stałych, i 
istotnie walczą za swoje oltarze i ogniska, po- 
wstając przeciw ściślejszemu wykonaniu praw 
podatkowych. Niektóre z ich dzienników za- 
mieszczają prawie codziennie pod siałą rubry- 
ką ła Maliote, rozmaite fakta któreby system 
pana Human zdepopularyzować mogły, To dzi- 
wna, że nie wyualazły na ten cel więcćj nie- 
nawistnego tytułu jak /Ma/tote, który to wy- 
raz zdaczny podatki w ogóle za dawnego re- 
gime, który oni tak wysławiają i którego po- 
wrolu tak gorąco, pragną. (c. w.) 
« — Dnia 17 Czerwca. — 

Rada municypalna paryzka, podała prote- 
stacyę przeciw rozporządzeniom finansowym p. 
Homan. (e. w.) 

— Dnia 23 Czerwca. — 

Na dzisiejszem posiedzeniu izba parów zaj- 
mowała się wyłącznie przedmiolami, handel i 
przemysł krajowy na celu mającemi. Presse 
utrzymujes że Mehmed Ali dla tego wynajdu- 
je nowe trudności, ażeby układy przedłużyć i 
zyskać na czasie, w którym jedyną upatruje 
możność stawienia odporu w razie ponowienia 
środków zmuszających go ze stropy sprzymierzo- 
nych mocarstw. Ministrowi marynarki uade- 
słaną została tablica, którą z nad bramy mia- 
sta Thaza przy zdobyciu zdjęto. Przekład a- 
_ rabskiego napisu tak brzmi: sSława Bogu! 

Modły są zbawieniem dla apostoła bozkiego. 
Miasto Thaza jest na nowo odbudowane i za- 
Indnione przez Emira prawowiernych, naszego p. 
Hadsz-Abd-el-Kadera (niech mu Bóg da błogo- 
sławieństwo). Gdy tu wszedł, wziął Boga na 
świadka swoich czynów i myśli, i powiedział: 
Bóg wie, że dzieło lo w biegu czasów zosta- 
nie upominkiem po mnie, bo wszyscy ci, co 
się w roku 1255 do mnie zbliżą, i którzy o- 
żywiebt zamiłowaniem w pokoju, do tego szczę- 
śliwego kraju przybędą, znajdą wzór dobrych 
dzieł moich w najpoźniejszćm jeszcze pokole- 
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niu.» Po powrocie xlęcia Nemours z wypraw 
algierskićj rozeszła się pogłoska, że w skute 
użaleń się jego na postępowanie jenerała Bu- 
geaud, komu innemu powierzonym będzie za» 
rząd osadami afrykańskiemi. 

Jeden z przedsiębiorców robót około obwa- 
rowań Paryża narobiwszy nie mało długów, 
znikł przed czasem i uwolnił wierzycieli od dal- 
szych pożyczek. (a. P. s.) 


— Londyn 18 Czerwca. — 

W Nothingham od killku dni wskutku przy- 
gotowań do nowych powszechnych wyborów pa- 
nuje wielkie znie iak dalece, że wojsko 
wdać się musiało. Torysowie w dniu 15 wie- 
czorem powybijałi okna w domu, w którym 
znajduje się bióro dziennika radykalnego Nat- 
hingham Review; podobnyż los spotkał kilka 
oberży, w których odbywały się zgromadzenia 
liberalistów. Władze musiały kazać wysląpić 
Żołnierzom. Trzeci półk dragonów wystąpił z 
swoich koszar, kłusem przebiegł przez najniespo- 
kojniejsze ulice; i położył koniec zaw ichirzeniom 


— Dnia 19 Czerwca. — 


(B. H.) Wczoraj wieczorem oświadczył p. 
Labonchere w izbie niższej, na zapytanie pana 
Holt, iż minister osad lord Jobu Russel i po- 
seł duński przy dworze londyńskim, podpisali 
niedawno protokół, który zapewnie doprowadzi 
do zadowąlającego nregulowania. cła w Sund. 
Układ ten nie został jeszcze przez króla duń- 
skiego zatwierdzony, ale skoro to tylko nastą- 
pi, izba otrzyma stósowne o tćm zawiadomie- 
nie. Pan Labouchere objawił zarazem pewną 
nadzieję, że wszelkie handłowe nieporozumie= 
nie między dwoma krajami wkrótce zupełnie 
będą usunięlemi. Na zapytanie sir Fr. Burdett, 
czy rząd zaniechał objawionego dawnićj zamia- 
ru wzniesienia pomnika dla niedawno zmarłego 
admirała sir Sidnćj Smith, lord John Russel o- 
świadczył, iż rząd zamiaru tego nie zaniechał, 
tiłómacząc się że nawał więcćj naglących inte- 
resów nie dozwolił mu podać jeszcze wniosku 
w tym przedmiocie, W izbie wyższćj nien- 
kończono jeszcze rozpraw nad bilem znoszą- 
cym w niektórych przypadkach karę (A 

G. W. 


— Madryt 9 Czerwca. — 


Jak się zdaje kortezy występują systema- 
tycznie przeciw gabinełowi, tak, że nie można 
myśleć o pojednaniu się przy walce rozpoczę« 
tej na Śmierć i Życie. - Gabinet jednak trzyma 
się bez uszkodzenia, przez dobrą wolę i mia- 
nowanie mnóstwa kommissji. t (a. w.) 


Miozmaitości. 


PAN VILLEMAIN, 
( Dokończenie. ) 


W tejże epoce jego kursa w wydziale lite- 
rackim ściągały mnóstwo słuchaczy. Od niepa- 
miętnych czasów, żaden professor tak licznemi 
į tak żariiwemi nie mógiby się poszczycić ucznia- 
mi. Żaden też professor nie posiadał tego daru 
co Villemain, w porywaniu swoich słuchaczy 
wymową pełną duszy i prawdy. 


W roku 1823 Villemain, był jednym z pierw» 
szych, którzy podnieśli głos w obronie Greków, 
i z tego powodu został mianowany członkiem 
komitetu greckiego w Paryżu. W tymże czasie 
wyszedł jego romans Łascaris, pełen czucia, 
w którym proza jest tak-wyborna, że najlepsze 
wiersze mogą jéj pozazdrościć. W tćj porze 
roku wyszedł drugi lom Rozmatlośct, klóry 
zawiera w sobie, »Życie L'Hopitala, długą i 
uczoną rozprawę o Szekspirze, która może być 
uważaną za arcydzieło krytyki, i obraz wymo- 
wy chrześcianskićj w czwartym wieku. Wszyst- 
kie te dzieła miały niesłychane powodzenie. 
Jeżeli Villemain jest najzręczniejszym i najwy- 
tworniejszym pisarzem w literaturże francuzkiej, 
jest także najlepszym lektorem w całćj Fran- 
cyi. Czy wiersze czy prozę czyta, zarówno 
zachwyta. 


Kiedy prawo pana Pejronnet o wolności druku 
było przedstawione, Villemain za energiczne 
popieranie w akademii francuzkićj, projektu ty- 
czącego się podania: prośby do tronu o uchyle- 
nie prawa, został wyzuty z posady referenda- 
rza stanu. Jako professor wymowy, ciągnął 
dalej swoje kursa, które były jeszcze bardzićj 
uczęszczane i jeszcze większemi okrywane o- 


klaskami. e 


Za ministerstwa pana Martignac w r. 1828, 
Villemain nie przyjął ważnćj posady w wydziale 
spraw wewuętrznych, i poprześla tylko na ty- 
tule radzcy stanu. Nazajutrz po zainstalowa- 
niu nowego ministerstwa xięcia Poliguac, podał 
się do dymisyi jako radzca stanu, i zaczął 
pisać artykuły polemiczne w dzienniku Rox- 
praw. 


Na kilka dni przed rewolucyą lipcową wy- 
brany na deputowanego, chociaż jeszcze nie 
miał 40 lat skończonych, Villemaiu w tym cha- 
rakterze, miał czynny udział we wszystkich 
zgromadzeniach, które odhywały się w czasie 
owych pamiętnych trzech dni u pp. Delaborde, 


Perrier, Lafitte, Audry de Payraveau, wspólnie 
z panem Guizot -ułożył pierwszą prokiamacyę 
przybitą na murach Paryża, ł został miano- 
wany członkiem komitetu, który zajął się po- 
prawą karty konstytucyjnćj. 


W roku 1832 został parem Francyi. W ićm 
zaszczytućm i wysokiem stanowisku, Villemain 
wymową jędrną, energiczną, częstokroć oży- 
wiał dzielność dawnych zasłużonych wojowni- 
ków, którzy czasem za nadto długo drzemali 
na swoich wawrzynach. Villemain jest to Ber- 
ryer izby parów, ale pod iunym sztandarem. 


W roku 1834 obrany sekretarzem wieczy- 
stym akademii francuzkićj, przyjął do' lego 
przybytku nauk pana Scribe i miał do niego 
przemowę tak pełną dowcipu, jak wszystkie 
wodwilie i komedye sławnego komedyo - pi- 
sarza. 


Wszystkie dzieła Villemaina są pomnikami 
dobrego smaku i głębokićj znajomości litera- 
tury. Jego obraz literatury francuzkićj w 1Bstym 
wieku jesi obrazem prawdziwie wielkim i ważne 
zajmuje miejsce wbisloryi i literaturze, wznio- 
sła i piękna przedmowa do Dykcyouarza aka- 
demii, może się mieścić obok tak wychwalanćj 
przedmowy Cromvella. Nakonięc Cromvell 1 
Grzegorz Vll. są to dzieła tak wspaniałe, tak 
pełne prawdy historycznej, że niezaprzeczenie 
uwieńczają sławnego pisarza, i do sławy pierw- 
szego krytyka literatury francuzkićj, dodały 
mu także prawo do palmy a palmy 
wieńczącćj teraz skronie Thiersów i Guizołów. 


Jako literat, jako członek akademii francuz- 
kićj jako professor, jako pisarz pan Villemaiu 
niezaprzeczone położył zasługi, i ma prawo do 
wdzięczności narodowćj, Jako polityk mniój 
był szczęśliwy w tym zawodzie. Prócz pra- 
wości charakleru i wymowy pan Villemain nie 
posiada żaduych warunków, miczbędnych dla 
człowieka poświęcającego się usłudze publicz- 
nćj w trudnćj sferze politycznój. Od czasu re- 
wolucyi lipcowćj Villemain był kilka razy mi- 
nistrem, lecz nigdy nie umiał nadać sobie cha- 
rakteru stałego i barwy politycznćj. Pau Vil- 
lemain bez zaprzeczenia jest mężem posiępn, 
pojmuje ducha czasu, silnie opierał się posta- 
uowieniom Karola Xgo, ale zbywa mu na tę- 
gości charakteru, na tym harcie duszy, który 
powinien odznaczać człowieka politycznego. 
Nawet jego wymowa parlamentowa daleko jest 
słabszą od wymowy akademickićj. Najlepszy 
tego był dowód w czasie ministerstwa z dnia 


12 maja 1839 roku, pod prezydencyą Soulia. 
Villemain był wówczas ministrem oświecenia i 
obreńcą systematu ministeryalnego na trybunie 
w izbie deputowanych. Nigdy nie potrafił się 
wzbić do tej wysokości, która charakteryzuje 
szczytne improwizacye Berryera, Odillon Bar- 
rola lub Thiersa. Mówił po krasomówsku, mó- 
wił pięknie, ale zawsze w jego mowie prze- 


bijał się brak tego systematycznego związku 


myśli, téj pewności politycznej, które powinny 
cechować wszelkie mowy tego rodzajn, wszę- 
dzie akademik przebijał się w człowieku poli- 
tycznym. 

Pan de Villemain jest obecnie Żarliwym 
stronnikiem teraźniejszćj dynastyi i należy do 
e 2] 


Doniesiemni a Urzędowe. 


Nro 590, 
SĄD III INSTANCYT. 
Wolnego Niepodległego à ścisle Neutrałnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

Gdy posada kómorniks sądowego jest 
wakującą, życzący przeto na tej posadzie 
być umieszczonemi mają prośby swoje z udo- 
wodnieniem złożonego examinu, pełnionej 
dotąd służby publicznej i zaświadczeniem do- 
brej kondnity w przeciągu dni 14 podać. 

Kraków dnia 28 czerwca 1841 r. 

W zastępstwie Prezes Sądu Appel 
MĄKOLSKI. 


(2r.) Sekretarz Sytkowski. 
Nro 2854 i 1759. 
"TRYBUNAŁ I. [NSTANCYI. 
Wolnego Niepodległego à ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa ë Jego Okręgu. 
Gdy w massie Andrzeja Cnkrzyńskiego 
znajduje się kwota 84 złp. 5 gr. malżonkom 
acerom na ich realność N. 256 przy ulicy 
Gołębiej położoną, wypożyczona, Trybunał 


partyi konserwatystów w izbie parów. Jako 
uczony zajmuje niepospolite miejsce, przeważnie 
nawet wpływa na posłęp cywilizacyi, jako po- 
lityk nie ma Żadnćj ważności indywidualnej. 
Jakkolwiek bądć pan Villemain należy do bły- 
szczących mężów teraźniejszćj epoki, tak ob- 
fitej w zdolności i talenta. 


— Jegomość bardzo szczupły i mały, ale wla- 

Ściciel ogromnego tłomaka, wsiadając do dy- 
liżansn, gdy mu uczyniono uwagę, że tylko 
mały pakiecik z sobą zabrać może, tak chciał 
trudność wznieconą przez pisarza pocztowego 
załatwić: »Niech Pan będzie łaskaw zapisać 
Nr. Żci w dylyżansie dla tłomaka, a ja przy 
nim w miejsca tłomaczka mieścić się będę.« 


przeto po wysłuchanin wniosku urzędu pu- 
blicznego, wzywa Ferdynanda i Józefa pozo- 
stałych synów, jak równie wszystkich inają- 
cych prawo do tejże kwóty, aby w terminia 
midsięcy trzech od dnia pierwszego ogłosze: 
nia rachnjąc, zgłosili się po odebranie takoe 
wej, a to pod rygorem wprowadzenia skar- 
bu publicznego w jėj posiadanie. 
Kraków d. 25 czerwca 1844 r. 
Zast. Prezesa Sed. Appel. 
M. SoczyŃski. 


(ir.) Z. Sekr. Tryb. Lorentchi. 


Zawiadainia szanowną publiczność, iż w 
kamienicy pod L. 17 w rynku głównym M. 
Krakowa stojącej, od dola 5 lipca 1841 r. w 
godzinach od 9 do 12 z rana, a z południa 
od 3éj do Gtej odbywać się będzie sprzedaż 
przez pabliczną licytacyą naczyn fajansowych, 
mebli machoniowych i orzechowych, win, 
lagrów z roku 1822, koczów wiedeńskich, 
oraz segarów i innych; chęć licytowania ma- 
jący na czas i miejse oznaczone z gotowomi 
pieniędzmi zgłosić się zechcą. . 

Kraków d. 1 lipca 1841 r. 


Borelowskt Kom. Sąd. 


Doniesienie prywatne. 


W Woli Justowskiej w Wolnym Okrę- 
gu, jest wapno dobrze wypalone, równie i 
cegła do sprzedania, osoby Żżyczące sobie 
nabyć, zechcą się udać do wskazanego miej- 
eCa. G (tr.) 


Kamienica z ośmiu sklepami, w korzy 
stnem miejscu położona, jest z wolnej ręki 
do sprzedania, wiadomość bliższe w kanto- 
rze Gazety krakowskiej Pory T 

2r. 
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